
& IJ?

J S r .  2 4 3  ( 1 0 3 1 ) Warszawa, Poniedziałek tj Września 192u roKu. Rok x x n .

r a i e t D i c z y
W arunk i pi eu u n ie ra ty t

W Warszawie z odnoszeniem tnie 
sięcznie Mk. 75.—

Na prowincji miesięcz * 80.— 
łóagranicą .  . m —

CEnTRALt
ORGAN PPS

PROLETARIUSZE WSZ5S E K O  ŁĄCZCIE SIĘ !

Cany o g ło szen i
~  w tekście (przed kron.) Mk. 15 
w  zwyczajne „ «
13 drobne za jeden wyraz 1
^  Wszystkie ogłoszenia obliczają 
yą się nonparelem (drobn. pism).

Ogłoszenia firra zagranicznych • 
50% drożej.

R ed ak cja  p r z y jm u je  in te r e s a n t ó w  od 1 — 2 pp . Za z w r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a .  T e l.  R ed a k cj i  176-70, Adenin. 120-13
         —  ' - -  i ' ------------------  ~ ’ -■ - ' w  - '  - i. -  - -■     i -

rztów f P. I  S. Hi 175. IK R  i i j e i m  w Warszawie 3  a .  n prawistji 3 . 2 0  leg.M a t e j a  i M i w i s i t a t i a :  P.'zretka 7.
Administracja czynna od 10 do S-ej bez przer#^ Kasa czynna od 11 do 2-ej. Rachunki płatne w  środy.

Rokowania polsko-rosyjskie.
tiim Hi m rad i

IWarszawa, 5 września.
(iP. A. T.). Wydział prasowy Ministerjum 

Spraw Zagranicznych komunikuje: Rząd pol­
ak: otrzymał od reprezentanta swego w Rydze, 
posła Kamienieckiego, wiadomość, że rząd ło­
tewski zgodził eię na gwarancje co do niety­
kalności osób i nienaruszalności koresipondpn- 
ęji, których domagał się komisarz ludowy dla 
spraw zagranicznych Cziczerin, dla delegacji 
pokojowej rosyjskiej. O zgodzie tej poseł Ka- 
oriemooki zawiadomił bezpośrednio rząd So­
wietów. Należy zatem spodziewać się, że szyb­
kiemu wznowieniu rokowań pokojowyeh w 
Rydze nic już aie stanie na przeszkodzie.

t e i  l E K i w  i t l i i i A
Wiedeń, 5 września.

(p. A. T.). „Neue Freie Presse" zamiesz­
cza artykuł, w którym zaznacza, że polskie wa­
runki pokojowe są mimo świetnych zwycięstw 
polskich, nader umiarkowane. W oświadeze- 
tliu, że podstawą rokowań ma być linja Bugu 
i  Zbrucza, tkwi daleko idące ustępstwo — pi­
sze dziennik. — Gdyby bolszewicy posiadali 
dobrą wolę, musieliby na tej podstawie przyjść 
do porozumienia. Jest przytem jasnem, że Pol­
ska nie zrzeka się pretensji do obszarów, le­
żących dalej na wschód. Sprawa ta będzie 
przedmiotem rokowań. Żądania polskie co do 
zwrotu zagrabionych przez carat dzieł sztuki i

pamiątek historycznych nie powinny napotkać 
na odmowę. Kwest ja ruchu tranzytowego mię­
dzy Niemcami a Rosją- powinna być raczej 
przedmiotem traktatu handlowego. Polska mu­
si zachować sobie prawo zwierzchności nad 11- 
nją kolejową Grajewo—Białystok. „Neue Fre­
ie Presse" kończy uwagą, że polskie warunki 
pokojowe, w odróżnieniu od rosyjskich, nie 
usiłują żadną miarą mieszać się w Wewnętrz­
ne sprawy rosyjskie.

Londyn, 5 września.
(Eeast. Express). „Times'" w artykule re ­

dakcyjnym wyraża przekonanie, iż przeznacze­
niem Polski jest odegranie w przyszłości wy­
bitnej roli. „Nie tailfiśmy nigdy, powiada „Ti­
mas", naszego zdania, iż w bitwie pod War­
szawą rozgrywały się nietylko losy stolicy pol­
skiej, lecż jednocześnie i cywMfzaeii zachod­
niej, której Polska jest przedmurzem. Ob eo­
nie Polska winna wykazać, i i  stoi na -wysoko­
ści zadania, jakie jej los zakreślił. Konieczne 
jest dla Polski nawiązanie stosunków przy­
jaznych 7. sąsiadami, oraz zapewnić swojemu 
narodowi pomyślności, co w znacznym stopniu 
zależne jest od przyjaznych stosunków z  są­
siadami. Mamy nadzieję, iż przedstawicielstwo 
polskie na. nowej konferencji pokojowej ogra­
niczy się do żądania poważnych gwarancji, za­
pewniających nietykalność .terytorjów polskich 
od strony, wschodniej. Oczekujemy, iż delegaci 
polscy, ujawnią szczere dążenia, do zawarcia .po­
koju,' któryby Polsce dawał gwarancje powyż­
sze". . t  '*

Zatarg litewsko-polski.
fota  po lska do £ ig i JfaroSow .

Wartzawa, 5 września.

(P. A. X.). Wydział Prasowy M. S. Z. ko- 
m uniku je: <****»■ ■ ■ *3 -»-«*•

Rząd Polski został nieoczekiwanie posta­
wiony przed taktem aiczem nieusprawiedliwio­
nego rozpoczęcia przez wojska litewskie dzia­
łań wojennych przeciwko wojskom polskim, 
obejmującym z powrotem w posiadanie tery- 
torja południowej Suwalszczyzny, przyznane 
Polsce aktem Rady Najwyższej z dn. 8 grudnia 
1819 t. Wypadki dni ostatnich czynią tern 
gorsze wrażenie, że rząd polski w całym prze­
biegu swych stosunków z rządem litewskim 
starą! się uniknąć z nim jakiegokolwiek kon­
fliktu, dając wielekroć i niezmiennie wyraz 
Swemu gorącemu pragnieniu nawiązania lącz- 
ności i (braterskiego współżycia i współpracy 
z tak bliskim nam narodem litewskim. Prag­
nąc uczynić- ze swej strony wszystko, aby 
wstrzymać zatarg zbrojny, Rząd Polski zwrócił 
się. dn. 4 b. m. telegraficznie -do Ligi narodów 
i  następującą depeszą:

„Z chwilą odwrotu wojsk polskich rząd 1*-

tewski zawarł układ z rządem Sowietów, w 
myśl którego rząd litewski upoważniał czerwo­
ną annję do korzystania ż terytorjów, uważa­
nych przez wyżej wymieniony rząd jako litew­
skie. dla przemarszu przez nie wojsk jak rów­
nież dla założenia dla nioh wojennej bazy. 
Fakt ten sam przez się był wyrażnem narusze­
niem zasad, neutralności,w wojnie między Pol- 

; ską a J$&więta*ni. Gdy w czasie odwrotu woj­
ska polskie widziały się zmuszonemi do ewa­
kuacji tery torjów etnograficznie .polskich (po­
wiaty Augustowski i Sejneński), które były o- 

j statecznie przyznane Polsce przez decyzję Ra­
dy Najwyższej z dn. 8 grudnia 1919 i., wojska 
litewskie okupowały te ziemie i w czasie oku­
pacji popełniły wiele nadużyć w stosunku do 
ludności polskiej, na skutek jej uczuć .patrio­
tycznych względem Rzeczypospolitej Polskiej.

Gdy z kolei a mija polska po odparciu in­
wazji bolszewickiej wkroczyła na terytorjum 
powiatów Augustowskiego i Suwalskiego, rząd 
litewski zwrócił się do Rządu Polskiego i  no­
tą, komunikując mu, iż nie uznaje poprzednio

ustalonych granic, oraz z żądaniem, aby wojska 
polskie cofnęły się poza linję Grajewa — Am 
gustów — Sztabin. Rząd polski odpowiedział 
notą, w której prosił przyjaźnie, aby wojska li­
tewskie cofnęły się poza granice, uznane jako 
polskie, oraz zaproponował bezpośrednie per­
traktacje w celu załatweinia wszelkich kwestji 
spornych. W czasie posuwania się na ziemiach 
etnograficznie polskich wojska polskie starały' 
się uniknąć wszelkiego przelewu krwi. tak, że 
kilka oddziałów litewskich, które rozbrojono, 
natychmiast wypuszczono, zwracając im broń, 
.pomimo ich nielegalnego przebywania na tery­
torjum polakiem. Przez to pojednawcze stano­
wisko Rząd Polski miał nadzieję dojść do przy­
jacielskiego rozwiązania polsko - litewskich 
nieporozumień. " J |* j

. W tym stanie rzeczy w nocy z dnia 1-go 
: na 2 go września stacjonujący w Sejnach od­
dział ha waletji został zaatakowany przez Li­
twinów aa skutek czego wycofał się, tracąc 4-ch 
ludzi. N astępnie amija iileweka zaatakowała 
Suwałki t posuwała mę na Augustów bez po­
przedniego wypowiedzenia wojny. Zostało 
stwierdzone, 44 -wojska bolszewickie ’współdzia­
łały w tym ruchu wojennym z wojskami litew- 
skieini. Pozatem Rząd Polski posiada ściałe 
dane o bolszewickiej koncentracji, dokonującej 
się na terytorjum litewski ern ipoza linją liłew- 
* ie 8 o > « ^ p o » i . ta . ,  ,

Tym sposobem Rząd Polaki znalazł się wo­
bec łaktu bezpośredniego'ataku ze 6trony Li­
twy. Nie ulega wąetpliwaści, że wojska litew­
skie połączyły się z czerwoną arm ją i że rząd 
litewski stał się narzędziem w ręku rządu So­
wietów. < . Vlkv/

Biorąc pod uwagę więzy f które od kilku 
wieków łączyły w braterskim związku narody 
Polaki i Litewski, Rząd Polaki z największą 
przykrością widziałby się zmuszonym uciec się 
do użycia sił zbrojnych dla uwolnienia swego 
terytorjum. Pragnąc, pokoju ze wszystkimi 
swymi sąsiadami, a przedewszystkiem z naro­
dem litewskim, Rząd Polski prosi Ligę Naro­
dów, aby zechciała użyć swego wpływu celem 
po wsi rzy mania tego nowego rozlewu krwi.

Rząd Polski przedsięwziął kroki, aby unik­
nąć o ile można kontaktu z wojskami litewskie* 
mi i będzie unikat zatknięcia się oddziałów, 
dopóki sytuacja strategiczna na to pozwoli, ale 
widziałby się zmuszanym uznać w stanie wojny 

i z Litwą, jeżeli w przeciągu kilku dni wojska li­
tewskie nie opuszczą całkowicie polskiego te­
rytorjum i nie zaprzestaną współdziałania z ar- 
mją bolszewicką. Ponadto ze względu na nie­
bezpieczeństwo dla ochrony .polskich granic, ja­
kiem grozi koncentracja wojsk bolszewickich, 
Rząd Polski będzie się uważał za zupełnie u- 
prawnkmego do przeprowadzania operacji wo­
jennych na terytorjum, gdzioby się znajdowały 
nierozbrojone wojska bolszewickie.

Przedkładając te fakty Lidze Narodów, 
mam zaszczyt prosić o użycie wszystkich środ­
ków, któremi oną rozporządza w celu powstrzy­
mania rządu litewskiego w jego zagadkowem 
przedsięwzięcia oraz w cełu oszczędzenia nam-

dowi polskiemu przykrości walki z bratnim na­
rodem.

(—) Sapieha".

tóa l u b .
Genewa, 5 września.

(Basi Express). „Journal de Geneve" przy­
tacza notę rządu litewskiego wystosowaną do 
rządów wszystkich państw. Nota w streszcze­
niu brzmi jak następuje:

Kiedy Polacy prowadząc kontrofensywę 
przeciwko bolszewikom, zaczęli posuwać się na 
północ, rząd litewski przesiał w dniu 27 sierp­
nia rządowi polskiemu notę z propozycją wyt­
knięcia prowizorycznej linji demarkacyjnej, a 
to w celu uniknięcia ewentualnych starć między 
oddziałami polsikiemi a litewskiemi. Jedno­
cześnie niemal przybyła do Kowna z Warsza­
wy delegacja wojskowa z propozycją omówie­
nia spraw wojskowych, a przedewszystkiem — 
ustalenia Boji demarkacyjnej. Rząd litewski 
zaufał rządowi, polskiemu tem więcej, że Polacy 
niejednokrotnie oświadczyli, że powodowani są 
pragnieniem zgodnego rę*wiąz«ula kweatji 
spornych między Polską a Litwą. Nawet w 
tym wypadku, gdyby rokowania bezpośrednio 
nie dały wyników ostatecznych, Polska skłon­
na byłaby do .załatwienia spraw spornych -w 
sposób pokojowy bez uciekania się do walki 
orężnej. Polacy nie odpowiedzieli na tę notę, 
nie ukończyli rokowań zaczętych, natomiast 
skoncentrowali w tajemnicy oddziały swoje w 
rejonie Augustowa i dnia 30 sierpnia zaatako­
wali nagle przewaicjącemi siłami słabe oddzia­
ły litewskie. Litwini napadnięci .przez .przewa­
żające siły polskie zmuszeni byli do cofnięcia 
się w kierunku do Kalwarji utraciwszy kilku 
zabitych i rannych. Przytoczone powyżej fakty 
dowodzą niezbicie, iż rząd polski symulując 
tendencje pokojowe i przyjazne w stosunku do 
Litwy, dąży do zajęcia siłą zbrojną terenów li­
tewskich. Wobec wszystkiego powyższego Li­
twie nie pozostało nic, jak tylko bronić się 
wszelkie mi środkami, aby zapobiedz nowej in­
wazji .polskiej. Rozlew krwi skończy się do­
piero wówczas, kiedy Polacy wycofają się w o- 
czekiwaniu wytknięcia prowizorycznej linji de­
markacyjnej ustalonej w porozumieniu z rzą­
dem litewskim.

WiiBWGineif L i t m w .
IWieńeń, 5 WTześnia.

(P A. T.). Biuro korespondencyjne dono­
si z Moskwy, że na granicy łotewsko-litewsłdej 
przyszło do potyczki między wojskami litew- 
skiemi i totewskiemi.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalnego 
W. P.‘ z dnia 5 września 1920 roku:

Warszawa, 5 września.
Wojska litewskie, wspomagane przez bol­

szewików, w dalszym ciągu atakują nasze od­
działy i posuwają się w kierunku na Suwałki 
i Augustów.

Oddziały nasze w śmiałym wypadzie na 
Kamieniec litewski rozbiły brygadę sowiecką, 
biorąc 400 jeńców i :3 działa z jaszczami.

Na-odcinku Bugu odparto ponowne ata­
ki nieprzyjaciela. . Jeden z oddziałów bolsze­
wickich został pod Włodawą wciągnięty w za­
sadzkę przez grupę generała Balachowicza i 
następnie w świetnej akcji pościgowej zupeł­
nie rozbity,

.* .m a r < c gftr, a w y -
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W rejonie  H rubieszowa oddziały n a sz e g o  
dwudniow ej przerw ie, użytej celem przegru­
pow ania, przeszły ponownie do energicznych 
działań zaczepnych.

alsce sytuacja n ie  zmieniona. Pod 
imy kilkfodżiesiędu jeńców. 

Naczelne Dowództwo W .P. 
s |  Sztab Generalny.

16 za
Pan dr. Dłuski, który jeździł na czelę d e ­

legacji Naczelnika Państw a do Paryża w koń­
cu roku 1918 i pozostał w Paryżu do połowy 
lipea roku następnego, p isał swoje wrażenia 
i  ogłwsii je  w broszurze (sir. 54). Je st to d ru ­
ga z rzędu opowieść Odysei polskiej na  bruku 
Paryża w dobie Konferencji W ersalskiej, 
p ierw szą sp isał i  drukiem  ogłosił narodoyo- 
demokralyczny profesor Kutrzeba jeszcze wjli* 
stopadzie r .  *• - s. ■, ..." /n

P. Dłuskiemu zawdzięczamy wiele przy­
czynków- do charakterystyki p. Dmowskiego.; 
-Nigdy tych przyczynków nie będzie za dużół 
Nigdy pióro polskie nie powinno czuć się zmę­
czone, gdy chodzi o przypom nienie społe­
czeństwu całego bezm iaru sikody, jaką wy­
rządził krajowi szef stronnictwa N. D. i prezes 
paryskiego Komatetu Narodowego. A: to tem- 
tbardziej, ie  m otoe w- tym kra ju  żywioły kSpi- 
talistyrano - kieryl.aine wciąż jeszcze im ię te­
go polityka otaczają glorją zasług dla -ojczyzny 
położonych! N iedaw no  przecie ezytajiśmyvże 
w  Poznaniu, dokąd zjechał, aby... w W arsza­
wie... porządek i ład zaprowadzić — wielbio­
no go, jako „zbawcę o j c z y z n y ' •-><;

Nieuctwo, uieuświadomiienie naszego spo­
łeczeństwa w sprawach politycznych jest tak 
wielkie, że wszystko w nas wmówić można, to 
nawet, że Dowbór - Muśainki jest patriotą 
polskim i dopiero generate W eygand’a  trze­
ba na to, aby P ojący ' nasi dowdedzieli się, że 
„osobliwych mamy patriotów ". I o Dmow­
skim  pewnie dopiero drogą n a  Paryż dowie­
dzą się rodacy nasi, Ile ''matey rozczarowań i 
krzywd poprostu do zawdzięczenia m 
manowi z „Gazety W arszawskiej". ;

Co p. Dmowski czynił w Paryżu, aby u- 
ttnidnić sytuaeję delegatów Naczelnika P ań ­
stwa, opowiada p. Dłuski. Zaczęło się to od 
samego przyjazdu, n ie  ustawało ani na jedną 
sekundę eż do chwili likwidacji Komiletu Nar 
rodowego, a i dłużej, ile że Komitet Narodowy 
nigdy n a  serjo zlikwidowany n 'o  został: zmie­
n iał tylko nazwę. Gdy p. Paderew ski przy­
wiózł w kw ietniu 1919 r. nakaz zlikwidowa­
nia, został ni ddopuszczony do Delegacji Eol­
skiej na  Konferencję Pokoju; gdy zaś utwo­
rzona została Legacja Polska w Paryżu — 
wszedł do tej legaoji in  giraemlo. Jest to do­
brze zgrana kom panja, k tóra, jak  tasiemiec, 
daje się zlikwidować tylko środkam i radykal­
nem u Tych, jak  dotąd, n ie  było w aptece rzą­
du polskiego. „Komarowem sadłem " albo 
„mrówczanym spirytusem " n ie  sposób leczyć 
chorób tak  ciężkich, jaką je3i p. Dmowski w 
łomes społeczeństwa polskiego. P. Dłuski o- 
powiada nietylko odyseję, a le  i martyrologię.* 
M artyrologja łago lżona była, jak  mówi autor 
na str. 40 —- „przyjemnościami żolądkow sani 
zawdizięczanemi wytwornej kuchni francuskiej[ 
i' obcowaniem z w ielu bardzo politykam i i 
dziemukaraami międzynarodowymi, których p. 
'Dłuski i towarzysza widzieli w Paryżu. Ale 
obcowanie z p. Dmowskim pozostawiło na hu­
morze p. Dłuskiego ślady niezatarte. Mega- 
lnmanja, złe wychowanie, gburowałość, wy­
łączność, reakay jność — p. Dmowskiego od­

stręczały od niego wielu bardzo iudad w świa­
cie (poJskim i w śwópoje mię<feyMiaęodQwyni. 
Jtgo  niezręczność, żeby n ie  tiiżyć innego wy­
razu, na terenie tb n d y u u  i  ar.głelsiiiej dyplo­
macji frśjg i^ow aŁ i grnriit pód póihiojssfe 
niepowodzenia u a :ze w gabinecie Bloyd Geor- 
go‘a. Jeżeli dzjś w .prasie lewicowej francu­
skiej mówi sję o „pepubice feoilalnej", o pol­
skim  imperjaliaipi® ępęriak iej reakcyjności — 
•jemu to w .pierwszej lin ji mamy do zawdzię­
czenia. Jego wpływ n ie  skońcaji się wraz z 
powrotom do Polski. Trwa dalej. Raz obu­
dzone przeciwko nam zastrzeżenia, niechęci, 
podejrzenia trw ają dalej i trudno będzie upo­
rać  się z niemi. Już w grudniu 1918 roku <r 
atrzegano ca^topków kokmji polskiej, aby nip 
mianować Dmowskiego delegatem  polskim na 
Konferencję Pokoju. K raj był głuchy. Kraj 
1 dziś pozostał głuchy b it  wołanie rozumu. Ca­
la polityka Dmowskiego w spraw ach wschod­
nich — była łańcuchom błędów- i nieporozu­
mień- Długo będziemy dźwigali ślady tych 
łańcuchów. Wychowany w szkole Bismarcka 
ten  prżyyaclet Francji chciałby z Pol­
ski uczynić prusko - polską „Pom eranię", z 
junikrem, księdzem i ekoWctnetai Chciałby o- 
debrać praw a polltyem e wszystkim, którzy 
n ie  eą kato likam i Chciałby przekreślić wszy­
stko to, co było w tym narodzie Myślą nieulę- 
k łą  i Poezją romantyczną. Chciałby ograniczyć 
nasz stosunek '?  Zachodem do Mosuńku z czar­
nym  zastępem  z pod znaku Nietoperza, Fi- 
nansjery f Policji. Pojęcia p. Dmowskiego na 
•zarząd państw a są ściśle pruskie, albo careko- 
rosyjetkie. . i ■ ;. .

Pisał on wiprawdiziie łssuą<żikl o „Polaku No- 
wpcaęsaym*4, ale pojęcia jego poliyczne nie 
s ą  nowoczesne. Są bardzo stare, trącą nauką 
polityczną chrzczonego Żyda pruskiego Słabła 
z czasów "najgłębszej reakcji pruskiej po roku 
1848 albo naukam i de Maistreta czy Boeralda 
we Francji. Pan Dmowski byliby dobrym, 
mocnym, bezwzględnym m inistrem  policji w 
państw ie absolutyromai nowoczesnego. Ale 
Polska chce być przecie republiką n ie luendeo  
ką  i  nie feodalną. Dała sobie sejm na  po­
wszechnym praw ie wyborozeui oparty i  nie 
wyobrażamy sobie, aby praw  politymnych 
chciała i mogła pozbawić jakakotwi efcbądf 
grupę społeczną. W 'k ra jń ' łań powszechnego 
praw a wyborczego nządy p. Dmowskiego n ie  
mogą być, jak  tylko krótkotrwałe. Przeminą 
jak  brudna p iana na  la li, co płynie. Żywy, 
żdypwy n u r t  weźprie górę. nad  pianą. Naród 
chce żyć i żyć będzie, szukając często poomac- 
kc, bJędWfe drogi swojej, a le  ją znajdzie ł bę­
dzie to ‘ drowa postępu i  przeobrażeń demo­
kratycznych, a  nie droga cofania się  w  mrocz­
n a  lasy średniowiecza'. P. Dmowski bywał nie 
tylko w Peterebuigu i  w Paryżu, szukał o p a r  

; cia i w Poznaniu. Nietylko históryik, — ale i 
naród. Tak myśleć mniszą oi wszyscy, którzy 
w zdrowe siły  i w pazyezteść m as ludowych w 
Polsce wierzą. W tym sensie  broszura p . DIu-, 
sid ego, posiada aktualne, polityczne znarafe- 
aib  i należy się ’jej wspomnienie na tern miej­
scu i uwaga czytelnika polskiego.

R. K.

na ldm .j Tyle posiadały 180 la t ternu Prusy 
(w ro-ktt 174# —  18,9 in. n a  kim.*), geograficz­
nie cxj ziemi grodzieńskiej n ie  bardzo odle­
g łe; tyle posiadała Anglja za czasów W ilhel­
m a Zdobywcy (polewa w. XI).

Był to ;okres, kiedy iw życiu ekonomi.cz- 
nem  Europy, najbardziej zachodniej panowała 
niepodzielnie gospodarka naturalna.

Wacław Schmidt.

leszcze w sprawie zaliczki

•w*

Gsspodarcze perspektywy 
na Kresach.

Między gęstością zaludnienia* pewnego 
geograficznie lub prawno - politycznie ograni­
czonego kraju , a  form ą produkcji tego kra ju  
panuje zawsze wzajem na funkcjonalna zależ­
ność. Ilościowy wzrost mieszkańców zmusza 
ich do  szukania nowych, doskonalszych sposo­
bów gospodarczej przedsiębiorczości i odwrot­
n ie  nową form ę życia gospodarczego wywo­
łuje, lub  jęst w stan ie  wywołać wzruoi ludności. 
Bierzemy pierwszą ewentualność: Im  gęstsze 
jest zaludnieni o danego k raju , tern większą 
ik ść  energii inoźe wydobyć z  siebie społe­
czeństwo ludzkie, na jego ziemi mieszkające, 
tem łucjenalniej może zarządzać swoją pracą 
i  ją  między sobą rozdzielić, tem łatwiej i tem 
więcej może oszczędzić czasu i energji, nie- 
aoędnych d la  .'.'.vorzenia i udoskonalenia na­
rzędzi pracy, w któiyćh tkwi tendencja — przy 
możliwie najmniejszym wysiłku wydobywać 
ja h n r ’większe C.-.rzyści *). -

Pomijając pierw otne plem iona i  lądy , k tó ­
rych poszczególne fazy bytu najzupełniej po­
tw ierdzają zdanie : o ścisłej łączności między 
gęstością zaludnienia a odpowiednią fazą go-

*) Abstrabufemy tutaj ctl faktu hlstorycŁnego. 
ż« pewne stery społeczne w ten lub w [n-iv sposób 
przywłaszczają sobioi środki produkcji, któro prze­
cież ią rezuAlaJem oszczędności, giomadjanej’ przez 
całe spoleczeńsitwo .

spodarczą, można wśród społeczeństw nowo-
czesnych i równolegle rozwijających się, cho­
ciażby tą  w Europie, rozróżnić k ilka form ży­
cia ekonomfesnego, którym odpowiadają roz­
m aite stopnie gęstaśei zaludnienia. W arto je
przytoczyć. ,

Mieszkańcy *•) 
na 1 km.s

.'•yjKr jp -J  ąokj

K raje przemysłowe;

Królestwo > • 
i  j 'B elg ja
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W estfalja
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Rzesza Niemiecka 
Włochy ,v 
Francja

Kraje rolu : i t
Berbja 
luioiunja 
Bułgar ja

. J h f  •

rejidezę:

■ ; &  u g ( , p

iwcysllro

320
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120
113
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4*1
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i  *tr

Okrąg Brze.-iifi, bięrąę go jako cateść. wy- 
eliinińówaną z ogólnego koiupl-eksu gospodar­
czego Polski, odznaczął się jeszcze przed woj­
ną bardzo slabem zaludnieniem. W  rolni 19l r  
posiadał 34 mieszkańców na  1 km.*; o  w iele 

m nUy więc od najbardziej rolninzego k ra ju  w 
Uąropie. Z powodiu wypadków wojennych kraj 
się wy ludnif, n ie ś l i  zaledwie 19 mieszkańców
— • !•'' . Ś i v'.) ’ V-;-' »*

**) Diuno te odnoszą alę do pierwszego dzie-
sięeiąieeia XX wieku. w*

I  . „ f i t ó m i l s f f , , .
A n a l f a b e t a  „nwcdnfe".

Zakopane, 80 sierpnia. 
tKofespowdencja własna).

Rzadko w którym zakątku Polaki poszukuje S1  
,JboLsątewikóvv",« talią energią, jak -w Zakopanem. 
ćfoSaby pomyleć, że w Zakopanem, spokojnej 
miejscowości kurafcyjaoj, snajdujo gię centrum bol- 
szewldctej órgahizacji. Wprawdzie ani jednego bol­
szewika nie aualezjpno « ale hałasu, nadużyć i Ł d. 
mnóstwo. W ton sątosóbi bowiem miejscowe organy 
bezpieczeństwa usprawiedliwiają rację swego ist­
nienia.

Najgorzej jednak, gdy do poszukiwań zabiera 
się skończony — analfabeta.

Dzjąiaj.po południu za3aedt .wpppdek następu­
jący. Do paci NJewSihiiej, właścicielki pensjonatu 
^Litwiaika", maiki znanej działaczki tow. Prausso- 
wej, a więp lęściowej b. ministra Prausaa, zjawił 
się przedstawiciel jakiejś „ekspozytury śledczej" (?) 
niejaki pim Stefan Jagła i oświadczył, Że ma pole­
canie dokonania rewLji, jako że p. lfl jest pódejrzy- 
wwna o szerzenie agitacji „bolszewickiej". P. Ń. 
przyzwyczajona już do rewizji carskich żandarmów 
w Królestwie, którzy składali jej niegdyś wizytę 
za jej. patriotyczną działalność, przedewszyslkiem 
zażądąta od p. Jagły polecenia na piśmie. Ale p. 
Jttgte nie raczył zastosowzić sfĄ nawet <lo pozioma 
rosyjskiego żandarma i 'butnie oświadczył, że pole- 
cemią nie pokaże: , ;

— Ja ram Jestem władzą. Niech się pani nie 
stawia, bo będzie gorjej!

Poczym p. Jagła wraz ze swemf pomocnikami 
przystąpili do ..urzędowania". Praeiiewszystkiem 
znaleźli'" rosyjski* wiersze znanego poety Pusz­
kina. ’ ■'

. — Dziwne, ie  pani trzyma takie rzeczy! — Po- 
: trzasnął głową p. Jagła.

Dalej „zmaleźli" książki francuskie.
— Pade franse? — udat p. Jagła Francuza, 

starając się elegancko wykrztusić te jedyne dwa 
stewa francuskie, jaki* znal. Ale ponieważ Fronc uzi 
są dziś ttaszemi aojusenikami, więc w końcu Iran- 
cusrium książkom dal spokój, teinbardziej, że nic 
tam nie rozumiał. Potem „znalazł" „Trybunę". Tę 
odłożył na bok, pytając z oburzeniem:

— Jakto, pani prenumeruje ^Trybunę"? I
W końcu „roalazi" peowiackio ł  iniae patrio­

tyczne druki, nielegalne z czasów austriackich. O  
czywiście oburzyły Jagłę jeszcze bardziej i zabrał 
je s«> sobą. j- : y

Pozałetn schował do kieszeń! jeszcze garść in­
nych rzeczy, listów i t. d. Gdy p. N. chciała zoba­
czyć, co mianowicie p. Jagła zaszczyci! swoją spe­
cjalną ń  wagą, ten odrzekł:

— Zobaczy pami, jeślf pani to zwrócę przez sta­
rostwa.

I w tym wypadku pi Jagła uchylił się od wzo­
rów rosyjskiej źamdarmórji, która zawsze spisywa­
ła protokół ze spisem rzeczy znalezionych, aby np. 
[jóżuiej'nie można było czegoś podrzucić...

Wreszcie arogancki p. Jagła wyszedł, powta­
rzając groźbę, że „to asę me*« ile skoricaytf*.

Ze słów p. Jagły tyle można było wywniosko­
wać, iż inicjBtonnn nioterturuu-ej rewizji chodziło 
o jakieś osoby, k’ó ri podobno mieszkały w pensjo­
nacie p. N_ I, z którtaii oczywiście p. N, podtrzy­
mywała stosunki w tym samym stopnie, co « każ­
dym innym gościem, przyjeżdżającym do pensjoma-

y  ’' " iGdy p. Jagła opusim ł ze .swym łupem „Li­
twinkę", p. N. i jej córka zażądały jćikiegoś doku­
mentu, stwierdzającego fakt urzędowo odbytej re­
wizji. Na to p. Jagi? zdecydował zealawiś jakiś 
uiegramątyczaie napisany świstek, z którego wyni­
ka, że poszukiwano ^za papierami i  dokumentami, 
mający na celu propagowało idei bolszewickiej, o 
którą p. Kmilja N. w m  * córką Felicją S. podej- 
Tzame aą“. Podpis: „Kierownik exp. śledczej Ste­
fan Jagła.

Co dniej p. Jagłą uczyni ze swym łupem, nie­
wiadomo. Może będzie starał się zatuszować sprawę, 
jeśli ktoś mądrzejszy mu wytłomaczy, że znalezie­
nie peowiactóch papierów tylko jego samego skom­
promituje. A mcie w myśl swych gróźb przeddę- 
weźmio z ramieini* tejże mądrej ^expozytury" dal­
sze szykany przeciwko p. N., tembardziej, że t0 
już nie pierwsza rewizja u tej puni.

Zachodzi wobec tego kwestia, ialk uchronić p.
N. t innych obywateli 'zakopiańskich od gorliwości 
panów Jagieł i innych podobnych mądrych „kiero­
wników" przeróżnych ekspozytur, tropiących patrjo- 
tyeanych działaczy i  poszukujących peowiackich 
papierów? Materjały w tej sprawię zęstaly już ode­
słane do organów rządowych w ’Warszawie wraz 
z charakterystyką p. Jagły.

Mamy nadzieję, io  decyzja nastąpi szybka i 
krótka. Najlepicjby było p. Jagłę usunąć raz na 
zawsze ze wszelkich podobnych ekspozytur, lub 
przynajmniej wysiać na jakieś kursa prcj'gotcwaw- 
cza —• op. dla analfabetów.

Okólnik, o  którym wsjjorainaliśmy m  jed- 
dnym z p^przeńmch artykułów, nakazujący u-

. urzędnikom zwrot „bezzwłoczny" całej zaliczki 
ewakuacyjnej-— zoalał więc rzeczywiście wy­
dany.

Ponieważ zaś rzecz, trudna do wykonania, 
łatwiej nakazać, aniżeli rzeczywiście wykonać, 
rząd leliko ściągnął, tę  część zaliczki, którą 
ntógł ściągnąć przez zwyczajne przeksiążkowa- 
nie: t. j. za pomocą zatrzymania całej pensji 
wrześniowej,—zaś co do rzeczy—zm iękł i w no- 
wym okólniku godzi się  na pokrycie resztują- 
cego długu... z  nowej zaliczki w wysokości jed- 
ncmiesięcznej pensji, zaliczki, splacelnej yr 
sześciu ralach miesięcznych *).

Ale i  ten okiatni sposób załatw ienia spra­
wy jest paljatywem  i szerokich rzesz nie zado- 
wolm — z bardzo prostego powodu: urzędnik 
nie może się obejść bez szóstej części pensji w 
jej dzisiejszej wysokości.

Najsanuiniejtwm zaś w tej całej historp 
jest, że spraw ę, obchodzącą ogól urzędników 
jednako, załatw ia się niejednolicie rozmailami 
„okólnikam i" w różnych mlnisterjach, i że za­
łatw ia się™ ją w sposób n iep-em yślany , uczu­
ciowo raczej, aniżeli rozsądnie, skutkiem  ise- 
go jeden „okólnik" cofa lub  zmienia to. <so ,jia- 
kazal" inny. ’ ■

, Wobec tego wypada stwierdzić raz  jeszcze 
następujące rzeczy niewątpliwie, pokazujące *a- 
razem rozwiązanie proste i słuszne:

1. Zaliczka ewakuacyjna była pożyczką, n ie ­
ograniczoną w chwili jej udzielania żadnem i 
Hcislemi w arunkam i, ani term inem  spłaty. 
Jest więc rzeczą, -bez najmniejszej wątpliwości, 
bezprawną żądać nagle kategorycznie zw róć* 
nia jej w cidości łub  w sposób dla dłużnika * 
urzędnika nie do przyjęcia/ To, że pan mini­
ste r nakazuje i że posiada rygor wyegzakwo1 
wania swej iyujj, u ię  s tW a jęs?czo podstawy, 
praw nej, której danem u zobowiązaniu braku­
je Carskie ukazy — bydy też „praw em ", k tó­
rego podstawa spoczywała jedynie i  wyłącznie 
w woli cara. Dlużuik, n ie  mającv prawnego 
obowiązku uiszczenia się z długu, może chcieć 
go spłacić, a le  ule m usi. Państw o — wierzy* 
ciel — może naw et bardzo pieniędzy potrzebo- 
wać, a  urzędnik - dłużnik — mieć j-»^i«j‘f p- 
szo, i najbardziej obywatelskie chęci pomoże- 
m a swemu państw u — cóżl kiedym Meezeni 
nie stajeL.. rov 1 ; «;1 - ,j!S.

Szkoda m iejsca i czasu na  rozwodzenie się
ncd tem, czy urzędnik „powinien" był „jeszcze*? 
wszystkie pieniądae mieć w kieszeni.

2. Nie byłoby nic nadzwyczajnego, gdyby pań - 
Siwo część — reratę — zaliczki ewakuacyjnej 
potraktowało, jako zasiłek drożyaniany bez! 
zwrotny, gdy większą część już otrzym ało z p« . 
wrotem vv formie zatrzymanej pensji wrześnio- 
wej. Zasiłków takich udzielano, w trudnych o- 
kolieznościach, i dawniej, a  obecny byłby mniej­
szy, niż porzednie.

8. Jest to  tem  właściwsze, i© rząd do te j cfewL 
li m e wypłaca potnych ustawowych poborów 
i nie powołał do lyoia komisji d la  pnyatodo- 
wy wania p lac  do cen rynkowych, i e  nawet zo- 
pełnie uregulowana płaca dziś już pozostałaby 
znacznie w tyle za drożyzną.

4. Jeśli jednak reszta niespłaconej zaliceM 
ma być koniecznie uważana za dług, jest nie- 
tylko bezprawiem  ale  i  bezwzględnością żądać 
spłacania tego długu z dzisiejszej, n iepełnej i 
niewystarczającej pensji.

. Jizą,4 pow inien najpierw  wykonać w ca ł>  
ści usta\vę, przez Sejm uchwaloną, powinien w 
ten sposób podnieść place urzędu i ete  do  wyso- 
kośw, jaJią Sejm uznał za duszną, wysokości, 
elastycznie podążającej za cenami— po-rzem bę­
dzie  posiadał rzeczywistą } * l» sn ’ą  podstaw ę 
zrealizowania swej pretensji do urzędników.

Zarówno później, jąk, tpjpbardziej, dziś nie 
podobieństwem jest realizowanie długu urzęd- 
nieiega w  ratach, k ó re b y  obcinały budżet mie­
sięczny do rozmiarów nieznośnych.

*) Uwagi t# dotyczą gtównk. Miateteriian 0- 
świafy. ,

Książki nadesłane.
Otrzymaliśmy naetępują** nownśr, 

wydawnicze księgarni M. Arrta, Warsza- 
wa, Lublin. Poznań, Lóda, Wilna

Oalle H. „Zasady płeownl petekiej ae słownicz­
kiem", według uchwał Akadomji Umiejętności w 
Krakowie z da. 8. I. 1618 g. Książeczka ta w to** 
macie kieszonkowym, objętości 164 słr. druku, 
zawiera przeszło 10,000 alów najbardziej pod 
względem pisowni wątpliwych, a podziałem na 
sylaby. Słowniczek poprzedza treściwe wyjaśnie­
nie zasad nowej pisowni.

Górski Artur. ,,0 wieswasenht w sztuce. Od­
czyt wygłoszony przy otwarciu Wydziału Sztuki 
Uniwersytetu Wileńskiego im. Stefana Batorego.

Ko»iń»ki K. „pisarce polityczni i  history ceni 
do wieku XIX“. Cs. U, wiek XVI — do pierw* 
szego bezkrólewi:). Wlaściwem zr.da.ilem tej pra­
cy jest wybranie matiTjafn do tektury w wytszycti 
triasach szkól średnich no lekcjach historii poi- 
akief. "
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K tiU fki K. .,§zerinierze poprawy Rzeczypo­
spolitej". (Rei Mcdnwwski, GraeJpweki, Gór.uic- 
W),

Namitkiewiw J. „Kodeks handlovy obowią­
zujący w b. Królestwie Po!sIdeńi“ . N6wy-pr/eklud 
polski v « i  z 'jury-sprudeocją, opracowany przez L. 
Babińskiego, J. Namiłldewicza i B. Śląskiego. Wy-d. 
II poprawione i  dopełnione.

Szczawiński Z„ Kujniński S. „Gecraietrja oraz 
ebiór zadań w zakresie szkoły średniej'*. Nowy pod­
ręcznik geometrji- oparty na najnowszych wskaza­
niach metodycznych i programach ministerjalinjch. 
Książka zawiera w tekście kilkaset figur i wytoe- 
ińw.

Wawrzkowicz Eug. „Cytadela Aleksandrowska 
w W arszawie". Z przedmową Szymona Askenazego. 
„Bibljołeka hiatoryczna im. T. Korzona t.18% Mo- 
nografja, oparta na meterjale, znalezionym w pozo­
stawionych przez Moskali archiwach.

Zaruski M. „Współczesna żegluga morska oraz 
Słownik żeglarski", z 97 rysunkami. Pierwsza ob­
szerna i oryginalna praca o żegludze morskiej. Na 
baczną uwagę zasługuje również słownik żeglarski, 
uzupełniający cale <1 zżęło, gdyż stanowi nadzwyczaj 
trudną i samodzielną pracę autora i  będzie podwa­
liną przyszłego nawego słownictwa morskiego.

Stanisław Roszkowski. Instytucje pcjed 
nawcze i rozjemcze. Wydawnictwo Min. Prze 
łnysłn i  HandJu. Warszawa, 1920. Str. 75.

i t  zsiłiir m u i&n i m
■ i  iczeiiiue p. s.Asn*)!

Wczoraj w sali teatru ^Powszechnego 
przy ul. Żelaznej, róg Leszna, odbyt się wleć, 
zwołany przez Związek lud.-narodowy.

Ale nie wiodło się tym razem endekom. 
Zaledwie zabrał głóą redaktor osławionej 
„Dwugroszówki", rozpoczynając od ataku na 
Naczelnika Państwa, sala zawrzała oburzeniem. 
Okrzyki: pręta z endecją! precz z Dmowskim! 
nieci iyje Naczelnik Państwa! nia pozwoliły 
redaktorowi dojść do głosu i biedaczysko, jak 
zmyty, zwiał z mównicy. Po nim szczęścia za­
pragną! spróbować osławiony p. Stanisław 
Grabski, dawny mąż zaufania hr. Bobińskieog.

I o  dziwo! Pan Grabski,'pragnąc Widocz­
nie uniknąć losu niefortunnego swego przed­
mówcy, przedzierzgnął się na czas swego prze­
mówienia w demokratę, prawiąc o konieczno- 
śoi demokratycznego pokoju, o iem, że Polska 
nie może zajmować ziem, nie będących etno­
graficznie polskiemi, że Polska nie powinna 
wtrącać się w wewnętrzne sprawy Rosji: 
„Niech bolszewicy rządzą sobie w Rosji—słowa 
p. Grabskiego — jeśii naród rosyjski godzi snę 
na ich rządy". Zdziwieni słuchacze nie wierzy­
li uszom własnym, Ale ua końcu szydło z wor­
ka wylazło; aczkolwiek ale śmiało: jeśli wzglę­
dy wojskowe i strategiczne będą. wymagały, 
to nie możemy się krępować, i tereny potrzeb­
ne, z tych względów powinny być włączonego 
Polski. Nie wspomniał tylko p. Grabski, jakie 
to tereny. A szkoda! ^ . \

Nie sądzonem było jednak p. Grabskiemu 
opuścić- -wiecu „narodowego" bez przykrości. 
Bo oto po nim zabrał glos tiow. Dąbrowski i 
wypomniał p. Grabskiemu oraz jego stronnic­
twu politykę wysługiwania się zaborcom: ca­
ratowi, Habsburgom i Hohenzollernom. A kie­
dy to w*. Dąbrowski wspomniał o hr. Bobrim 
skim i o złotej szabli dla carskiego generała 
Ruzskiego, p. poseł Grąbski skoczył z krzesła, 
chwycił kapelusz i palio i, jak zmyty, opuścił 
niezwłocznie audytorjuin. ‘ ;\

Wiec, zwołany przez endecję, stał się jed- 
nem wielkiem oskarżeniem przeciwko tejże 
endecji: przypomniano im robotę Dmowskie­
go w Petersburgu i konszachty z Wittem za 
czasów rewolucji 1905 roku, działanie na szko­
dę Polski w okresie rządu Moraozewskiego 
przez Komitet Narodowy w Paryżu. Przypom 
niano wreszcie.i niedawną ucieczkę,do Pozna­
nia, gdzie p. Dmowska gotował nowy rźąd „na­
rodowych*' na wypadek zajęcia Warąząwy. Nie 
mogąc słuchać słów prawdy, zaczęli powoli się 
usuwać ze sceny: najpierw jakiś księżuleę, ża 
nim redąktor „Dwugroszówki", a wreszcie i 
sam przewdnicaoący wiecu. Pio przemówieniu 
naszych towarzyszy: Dąbrowskiego, Łópuskiej 
i. innych, zebrani uchwalili rezolucję następu­
jm y

1) Zebrani na wiecu w dniu' G-tym 
woeśfliaj* b. w sali teatru powszechnego wy- 
r a lf ą  hołd f  tfzrtantr tełnldtoilw pofeKteirru,

Stojąc p a  , . i-L
i  v Polaki n r  zed wszelkim najazdem , atw iar-

io j e d y n y m  celem rządu polskiego w 
obecnej chwili winno być Bawaryi® pokoju de­
mokratycznego, pokoju porozum*etoa na zasa­
dzie samostanowienia o sob«e m r o d ó w ^ e ^ ' 
Imiacyćh między Polską i Bokją, albowiem ma- 
meńt dzisiejszy jest najodpowiedumjazym do 
zawarcia takiego, pokoju. ’ ,

2) Zebrani piętnują politykę reakcyjną 
endecji, oraz R. Dmowskiego, który w mómen-
c ie  naiiw.ekszegp dla .® ą r s ż ą ^  i P0 <j ^  1 '

bezpieczeństwa uciekł z całą swoją 
poznania z zamiarom- a tworzeni a tam nowego 
rządu endeckiego i przeciwstawieniu jego rzą­
du ca wypadek zajęcia Warszawy rządowi war­

szawskiemu, oraz z zamiarem obalenia Naczel­
nika Państwa.

3) Zebrani stwierdzają, że obecny rząd
koalicyjny jest wstepein do objęcia Avładzy w
Polsce przez tych, którzy własną krwią ofiar­
nie przelaną uratowali niepodległość Polski, 
t. j. przez chłopa i robotnika.

Niech żyje pokój demokratyczny! Niech 
żyje rząd robotniezo-Włościański! Niech żyje 
socjalizm!

Wiec zakończono, p bprzyjęcin powyższej 
rezolucji, odśpiewaniem ;,Czer\vó'rtegh sztanda­
ru" i „Na barykady". Orwic*.

K r e o n a  p o l l y o i n a .
-Wedle wiadomość:, jakie nadeszły z Pary­

ża, starania ministra skarbu p. Władysława 
Grabskiego we Francji i dyrektora Polskiej 
krajowej kasy pożyczkowej dr. Steczkowskiego 
>v Holandji o zaciągnięcie większych pożyczek 
zagranicznych są na drodze pomyślnej.

Minister Grabski przedstawił przed wyja­
zdem do Paryża Radzie ministrów szereg wnio­
sków. Wnioski, dotyczące kwestji pożyczki Ra­
da ministrów przyjęła, natomiast skreśliła wszy­
stkie upoważnienia polityczne, jakich ip. G rab­
ski zażądał od gabinetu przy Uy sposobności.

Wizy amerykańskie.
Od dzisiejszego dnia, (ipo8ied*u*toi.)» w 

biurze konsulatu amerykańskiego przy ul. Ja­
snej Nr, 11.rozpocznie się na nowo wydawanie 
zaświadczeń czyli wizowanie paszportów osób 
udających się do Ameryki ■

Ostatnio z powodu wydarzeń wojennych wi­
zowanie paszportów odbywało 6ię w Gdańsku 
a teraz zostało z powrotem przonioąUme do 
Warszawy. ,-r r

W lii lis His.
, Paryż, ó wr*fcśnia.

(P- AJT,). tltavas). W Aix Lee Bains 
przygotowują się wielkie uroczystości z okazji 
konferencji; jaką ma tutaj odbyć dn. 12 wrze­
śnia r. b. Millerami z Giolittim. Przybyło tu 
już wiele Wybitnych osobistości, między innymi 
Jtiies Cambon, ambasador Barrere i Paderew­
skim *>:-« : -r.i <*• r* • Gj.kmK

Paryż, 5 września.
(East Express). „Journal de Debata" o- 

imawiń w artykule wstępnym sprawy polskie 
i obecną sytuację polski. Konstatując zupełną 
zmianę położenia militarnego i dyplomatyczne­
go Polski, dziennik wymieniony oświadcza, iż 
pa redy zagrożone w swojej egzystencji winny 
się bronić do ostatniej kropli krwi.

Żarówno Polacy, jak i Francuzi zrozumie­
li to dobrze, lecz ze smutkiełn należy stwier­
dzić, i i  Ańglja nie balladowała jej w tym 
względzie. Rząd angielski 1 większość narodu 
nugieiskiego nie tylko nią okazały Polsce po­
parcia ani materialnego ani moralnego, lecz 
nawet usiłowały ją zmusić do przyjęcia warun­
ków soweickich, ubliżających godności narodu 
polskiego i niezgodnych z niepodległością i su­
werennością Polski. Co więoej, rząd angielski 
ule dotrzymał zobowiązania publicznego, okre­
ślonego przez głowę rządu dnia 21 lipća w Iz­
bie gmin. Wówczas to Lloyd George oświad­
czył: jeżeli Polacy dopuścili się błędów nie mo­
że to być bynajmniej powodów, by naród polski 
skazany był na zagładę. Przytaczając długie 
cytaty z owej deklaracji Lloyd Geofgea „Jour­
nal de Debata" czyni to umyślnie, aby .pod­
kreślić jaskrawy kontrast zachodzący między 
tą deklaracją a postępowaniem w tej sprawie 
rządu angiel&kięgo. Następnie .Journal de De­
bata" zapytuje jak się to mogło zdarzyć, ii rząd 
angielski wywierał jeszcze odpowiedni nacisk 
na Polskę po wygłoszeniu przez Lloyd Geor- 
geą powyższego oświadczenia, jak również ‘p J  
konferencji premjera angielskiego z MiUeraa- 
dem w dnin 8 sierpniu :

Rząd polski w międzyczasie nie uczynił 
nic, coby usprawiedliwiało podobną akcję rzą­
du angielskiego, wiemy był bowiem zupełnie 
zobowiązaniom przyjętym w Spa.

Następnie „Journal de Debata*' piętnuje 
żądania rządu sowietów przełożone Polsce, na- 
r*wiłią<ł je wznowieniem tradycji Fryderyka 
Wielkiego i Katarzyny.

dokładnie wa­
lające na­

rodowi padsblaniu, wówczas zrozum i a dlaczego
rząd francuski nie poszedł śladem ' gabinetu'

S [h n o w lako Millerańda w tej 
sprawie e-poikałe aiV z'gorącym poparciem ęft- 
łego narćdu'franeuskięgo. Nawtr ’̂ dyljy'bitwfr 
pód ifrarśżńwą skończyła się j|l« niepo­
myślnie to l wówczas Franeja spelęilaby swój 
obowiązek dostUrczając Polsce, wszelkie środki 
du. dalszego,.oporu. JZadąe państwo nie może 
bezkarnie nię spełnić obowiązku i niedotrzy- 
rnać przyrzeczeń.

w Polemizując z dztennikfem ..Neuwo Euro­
pę", który nązwąl stanowisku Milierandą ,nie- 
lojauiemi, „Journal de D&iiajs' pisze; W chwi­
li, kiedy się mają rozpocząć debaty między pre­

mierami mocarstw sprzymierzonych niezbęd­
ne ni jest ęezyśdć teren dyplomatyczny i spre­
cyzować (myyne-kwestje. Kplęży rpwnież, by 
każda ze ntron uczyniła dokładny rachunek sn- 
tnieaia,: ,W zskęńezeahl dziennik potępia po­
litykę idącą po Hnji umiejącego wysilkp i 
jpizyjającą rozwójowi egoizmu pęlilyczuego.ci i  i i  i i ® »  mm

Londyn, 5 wrze śnią 
(East Express). Według danych dzienni­

ka .,Times", w obozie' koncentracyjnym w A- 
rys" Niemcy' internow-ali 47 tysięcy ‘bolszewi­
ków. Internowania to jest raczej fikcją, bo­
wiem jak .pisze „Times", internowani korzy­
stają z zupełnej swobody, nieskrępowanej ża­
dnym rogorem. Około 40 tysięcy, bolszewików 
ukrywa się w lasach po stronie polskiej w 
'pobliżu Grajewa,. Również pod Prost kanni u- 
kryte są całe gromady żołnierzy arraji czer­
wonej. Mają oni nadzieję rychłego przejścia 
granicy i połączenia się z oddziałami lHew- 
sko-bolszewickiemi. Komuniści niemieccy od­
bywają częste podróże poza granice Prus 
Wschodnich i utrzymują ożywione stosunki 
z komisarzami bolszeiyickieini. Między bolsze­
wikami a Niemcami kwitnie handel przed­
miotami zagrabione mi w Polsce- Miedzy in- 
nemi bolszewicy sprzedali na jarmarkach w 
Prusach Wschodnich 25 tysięcy koni, uprowa­
dzonych e Polski. . .

BerH*, 5 września 
(East Express). Polacy, internowani w 

Prusach Wschodnich, zostali ewakuowani pra­
wie wszyscy w głąb Niemiec. Ewakuacja in­
ternowanych bolszewików jest prowadzona w  
dalszym ciągu. Ukończona ma być dopiero w 
grudniu, bowiem codziennie przybywają na 
terytorium .Prus Wschodnich nowe bandy Jo- 
zerlerów bolszewickich.

Londyn, 5 września 
(East Express). „Morning Post ’ oskarża 

Niemców, a zwłaszcza Sknousa, o cynizm po­
lityczny, podobny do lego, który cechował po­
litykę Bismarcka. Brutalna szczerość niemiec­
ka nie kryje eię bynajmniej z tym cynizmem. 
Rozważając wyniki 'ewentualnego zwycięstwa 
bolszewickiego Niemcy przekonani byli, Iż 
Wiedeń, Praga 1 Budapeszt podaielą smutny 
los Warszawy. W lyńi wypadku rząd berliński 
nie zawahał się przchylić sezalę na stronę 
nowej wojny ws'ZeJiświało\yej. Na szczęście 
w chwili krytycznej Polska odniosła zwycię­
stwo i sama jedna uratowała cały świat.

lita i l i i n  «  sprawie fi. W a .
Paryż, 5 września. 

(East Express)’. Przedstawicie! Niemiec 
w Paryża, Mayor, wręczył konferencji pokojo­
wej notę w spraiwio zaburzeń na Górnym Ślą­
sku. Do noty dołączone są zeznania ,78 świad­
ków,

łU l
t ó i r ^ ar^  5 wne^nia* 

(P. A. T.). Havas. Omawiając wzrastają­
cy wciąż ferment revyolucyjny we Włoszech i 
w Niemczech, d*zywa „Tęmps" rządy sprzy­
mierzone d zachowania nadal absolutnej jed* 
nomyśtnśwo we wszystkich sprawach. Przy tej 
sposobności stawia na wzór jednomyślność, ja­
ka panowała w Warszawie pomiędzy ambasa­
dorem frncuddm Juaserandem a lordem A- 
bernon. Dziennik zwraca uwagę na to, że naj­
lepszym środkiem do ustalenia najwłaściwszej 
polityki francusko - angielskiej jest powierze­
nie lej sprawy ministrom spraw zagranicz­
nych i ambasadorom obu mocarstw, nie ucie­
kając się bez końca do bezpośrednich konfe­
rencji naczolników rządów, które mają tę słabą 
strtię, że tak często angażują odpowiedzialność 
najwyższych czynników rządowych, oraz nara­
żają narody na improwizacje i irytujące nie­
porozumienia.

Rzym, 5 września.
(P. A, T.). Havas. Robotnicy, zajęli wars®- 

tety okrętowe \v Ankonie. Rozruchy robotnicze 
obelipują wszystkie centra przemysłowe. W Ne- 
hpolu przyszło do krwawych starć.

Siei A l i ; ?  w lilii.
ma ’Yi'*" ■' Londyn, 5 wmónia.

(haest Express). Sprawę zamierzonego
" Tjeżeli ^ d '  angielski zbada dokładnie wa- S t a
ruńlń owe wwyśokim stopniu uchybiające na- kongie#_ewiąakcw zawodowych, który

nia aię zacząć dnia 6 b. m. w Portom ot. U-
'cżeluiicżyc W him bddzie podsekretarz stanu 
Min- p^acy Cbakleton. Minister pracy oświad­
czył gotować pod jęcia rokowań .z górnikami. 
Do ■ mifiiMerjdw aagielsiieb na^cho<izi wiele 
liftów t  wyrażeniem wierności dla rząd11, któ­
ry podejmuje kontrakcję przeciwko górnikom 
edromistów. Autorzy W  ofiarują swą po- 
moc w fazie wybuchu powszechnego strajku 
górników. * '• ‘ ;

Londyw, 5 w1*265111*.
{East Es^fess). Term! a; postawiony

pizez locaut właścicieli fabryk metalowych 
związtojui robotolEÓw c^Łto'ćzaycłł.- .upłynął 

dniu 4 b. m. O ile ódpówlćdnió środki niew



4. „ R O B O T N I  K", p o n i e d z i a ł e k ,  6 września 1920 r. Nr. 243.

będą przedsięwzięte, robotnicy ci rozpoczną 
strajk  w dniu 6 b. m

lu b  n b otiiu j w lelgjiL
Leodjum, 5 września.

(East Express). Robotnicy pracowni iru- 
szniikarskich ogłosili strajk z powodu odmo­
wy podwyższenia ipiac. Narazi® strajkuje 2000 
robotników.

smawa Mi
Londyn, 5 września 

(East Express). Angielska Labour Barty 
ogłosiła odezwę, domagającą się niezwłoczne­
go uwolnienia burmistrza Cork u, który się 
nazywa Swiiney, a który wbrew wiadomości 
agencji Havasa, prowadzi w dalszym ciągu 
głodówkę w więzieniu. Odezwa twierdzi, że 
-postępowanie władz w stosunku do Mac Swi- 
ney‘a  dostatecznie już zaszkodziło rozwiąea- 
•niu zagadnienia arlandzildego na podstawie 
zgody i uspokojenia. Uwolnienie burmistrza 
Corku uratowałoby honor angielski w oczach 
świata cywilizowanego, śmierć zaś wywoła 
wybuch wściekłości i iarwawe starcia w Ir- 
landji. Mer New Yorku, nazywa się Mylan, 
zwrócił się telegraficznie do Lloyd Go rga o 
niezwłoczne uwolnienie burmistrza Corku, 
którego heroizm wzbudził ipodzdw wjferfctkidj 
narodów.

Fraicii a irM ja.
Paryż, 5 września.

(P. A. T.). Havas. „Temps" donosi, że 
rząd francuski skłonił przedstawieciela repu­
blikanów irlandzkich Duffy'ego do opuszcze­
nia Francji. Powodem tego miało być podanie 
do prasy przez Duffy'ego treści listu, który <o~ 
trzymał on od Millerand'a, a w którym premejr 
francuski proponuje mu,-aby wystąpił z inter­
wencją na rzecz uwięzjonesro burmistrza mia­
sta Cork.

Paryż, 5 września.
(P. A. T.). Havas. Wiadomość, podana 

przez dzienniki o wydaleniu Gavan Duffy'e­
go jest nieścisła. Rząd przedstawił tylko n ie­
dogodności, wynikające z tolerowania We 
Francji agitacji na rzecz Irlandjj. Przedstawi­
ciel Irlandji wolał opuścić Pąryi i udać się do 
Brukseli.

skiej. Chwilowa zwłoka spowodowana została 
potrzebą dokonania kilku poprawek w szcze­
gółach na żądanie rzecw>znawców wojskowych 
obu stron. Po załatwieniu tych szczegółów' na­
dejdzie niezwłocznie grzędowe potwierdzenie 
te  strony rządu belgijskiego. Podczas konfe­
rencji obaj premjerowie stwierdzili zupełną je­
dnomyślność w sprawach gospodarczych i fi­
nansowych, obchodzących oba państwa. Jak się 
Zdaje, Delacroix uzasadniał również przed pre- 
mjerem francuskim decyzję rżądu belgijskiego 
zachowania neutralności w konflikcie polsko- 
rosyjskim. Co się tyczy dymisji belgijskiego 
ministra spraw zagranicznych Hymang'al to 
Delacroix zapwnił prmjrea francuskiego., że 
fakt ten w niczem nie '/.mieni stosunku p rzy . 
jaznego Belgji do Francji, jaki zawsze cecho­
wał politykę belgijską.

Berlin, 4 września.
('P. A. T)’. (Radjo j. Z Brukseli donoszą: 

Belgijska part ja socjalistyczna uehwatiła rezo­
lucję, w której oświadcza, że nie tgadza się 
faa belgijsko - fraueu&ką umowę wojskowa, 
gdyż chodzi tu o tajny ukald wojskowy, zawarty 
bez ud zielu ludności. vPhHja upoważniła trzech 
Członków izby poselskiej do Wniesienia sprzeci­
wu przeciw tej umowie, zaraz, po /.wołaniu izby.

I (m) Upaflt. Wiśniewski M&rjan lat 6. zamie.
Pzkaty przy Ul Prodzyńskiej nr. 21, idąc ulicą po­
ślizgnął się i upadłszy, zlatani nogę. Wezwany le­
karz pogotowia przewiózł chłopca do szpitalu im. 
Karola i Marji.

(m) Usiłowanie ucieczki. Dwaj policjanci po­
licji kolejowej. Piotr Opaliński i Piotr Lewandow­
ski, eskortowali dto wydziału śledczego dwóch are- 
sztantów, Władysława Kuźniaka i Władysława 
PióirowfektogO, oskarżonych o napady. Przy abiegu 
ulicy Żabiej i Placu Bankowego, urcsztanci nie-' 
postrzeżeni^ dla kdtivrojujacVch ich ściągnęli * rąk 
kśjdąny i rzucili się do Ucieczki. Jednego z nich 
policjanci dogonili i ujęli na Pi. Bankowym, drugi 
zaś areMtant, nie zwaiajac na pościg, biegi dalej 
w stronę ulicy Przechodniej, kierując się do PI. 
Żelaznej Ufamy. WóWWw* policjanci dali .z* ucie­
kającym pięć etrżalów w gófę. Na akutok strzałów 
aa uciekającym pogrtall żandarmi i ujęli go na Pi. 
Żelaznej Bramy, pocwim obydwu arersztantów od­
prowadzono Według miejsca przeinaczenia.

(m) KZsdzieie. Bieliznę wartości 5.000 mk. 
ekrailzioń* Zdfji Biśzewik. zamieszkałej Chmielą* 
lir. 26. — Bieliznę wartości 3700 rnk. skradziono 
Irenie Wrzosek (Al. Jerozolimskie ar. 12. — Róż itr 
rzeczy; wartości 7000 mk.. skradziono Karolowi 
Satzertiawsktomu. zaai. przy ul. Nowy Świat ar. 30.

I Am n a r t j i .

Nauon, 4 września. 
v (P- A. T.). (Radjo). W berlió^uch ko­

lach .politycznych twierdzą stanowczo, że nota 
francuska załatwiona zostanie w sobotę, a naj-i 
później w niedzielę przed południem, skoro 
osiągnięte zostanie porozumienie) z rządem 
francuskim. Rząd francuski nie zgadza s 'ę z 
poglądami, że w myśl konstytucji niemieckiej 
nie jest możliwe przeproszenie osobiste przez 
kanclerza, lecz tylko przez ministra spraw, za­
granicznych. Rząd niemiecki uznaję, że w Wro­
cławiu dopuszczono się ciężkiego przekroczenia 
prawa międzynarodowego, lecz uważa, że nie 
powinno tak srodze cierpieć GO miljouów lu­
dzi za wykroczenia ze strony „paruset niezna­
nych ludzi". •

l i t t  p r n i i i  M a .
Walcz, 4 wiześnia.

(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 
^United TeL‘‘ donosi z Sydnęi, że rząd austra­
lijski jest przeciwny odnowieniu, aljansu an­
gielsko - japońskiego. Australja jest rozgory­
czona tern, że Japonja traktuje już obecnie Wy­
spy ilarszałkowskie i Karolińskie, jako dnek- 
towane kolonje, ł odcięła je zupełnie od świa­
ta, aczkolwiek Liga Narodów nie udzieliła Ja- 
punji mandatu w tym względzie. Osoby udają­
ce się do tych wysp, mogą się tam dostać .tyl­
ko z portów japońskich, a ponieważ obcy nie 
mogą znaleźć nigdy okazji ku temu, wobec te­
go do wysp ty oh dopuszczeni są faktycznie tyl­
ko Japończycy.

Dzielnic® Wola-C*yste. Dziś dn. 6 b. m.
o godz. 7 wie.cz. punktualnie w lokalu własnym, 
W olska 44, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego Wola-Czyate. Sprawy b. ważne 

Okr. Kom. Rob. i Wydział Propagandy od­
będzie wspólne posiedzenie we wtorek dn. 7 
b. m. o godz. 6 min. 30. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Powiśle. We wtorek dn. 7 b. m. 
w lokalu własnym, Solec 86, odbędzie się po 
siedzenie komitetu dzielnicowego wspóldte z 
mężami zaufania. Sprawy b. ważne.

Wars*, kom. kolejarzy. We wtorek dn. 7 
b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu O. K. R. odbę­
dzie się posiedzenie egzekutywy kómitetu ko­
lejowego P. P. S. Sprawy b. ważne.

Z  O p e r y .

E r a  i
Paryż, 5 września.

(P. A. T.). Havas. Milłerand przyjął dziś 
w Wersalu premjera blgiejskiego Delacroix'*. 
Podczas spotkania tego nie zostało jeszcze wrę­
czone premjerowi francuskiemu oficjalne pi­
smo rządu belgijskiego z potwierdzeniem wa­
runków onwencjiik wojskwęj, franko-belgij-

Kronika.
Reewaknaeja. Mtnisterjum Spraiw Wewn. 

komunikuje, że powrót ludności cywilnej do 
powiatów Zamojskiego a Szczuczyiskiego do­
zwolony jest bez żadnych ograniczeń. (P. A. T.)

Koncert nroezysty. W nadchodzącą niedzielę 
dn. 12 wrześni a r .  *b. odbędzie się w Fiiiharnioiiji 
Wielki koncert symfoniczne - Temkal-ny na czoić żoł­
nierza pclśkiego. Będzie to jćden % najwapaniłtl-
f/.ych kotorórtów, zwlązaayioh z Wielką chwilą, którą 
przeżywamy i r wielką chwałą iolniefea p o tęgo , 
krwawiącego w obronie ojczyzny, GrgmrMją kon­
certu zajmuje się komisja propagandy Związków 
artystycznych. W muzycznej tej urorasyiBtoóói wezmą 
Udział pierwszorzędne sity. Szczegóły progratrra p®- 
dane będą osobno.

(m) Na tropie wielkiej kradzieży. Na akutek
Zawiadomienia 16-go komisariatu, że przy ul. San­
domierskiej.ar. a. do mieszkania Opolskiego przy­
wieziono kilka worków artykułów spożywczych. 
1.6-ty komisśi-jat natycbnriaflt wydeTogówait ptpśo- 
dowiuka wraz z f un kejo nar J uszy m i p. p., którzy 
dokopali rewizji na ińtferfąt... Zafetrttóąó fam w du­
żej ilośii różnych artykułów spożywczych, kilka­
naście skrzyń mundurów, kilka skrzyń płaszczy, 
koców, oraz plandeki, namłotki, 5 karabinów, kitka 
6zabel i kilkanaście pistoletów. Wszystkie te przed­
mioty. pochodzą z kradzieży ze -składów Wojsk 
Polskich. Opolskiego wraz % wyżej wymieni io nem i 
przedmiotami przekazano ekspozyturze aaad-jr- 
morji W. P.

(m) Zamachy *«mobóje*e. Przy UJ. Krochmal­
nej ar. 34 w celu samobójczym napiła aię jodyny 
Michalina Tarło wska. Pirzyczyna rozt*aezi swego 
kroku byio znęcanie się nad nią Feliksa Sypniew­
skiego. i • - •

— Na ul. Si eon oj usiłował otruć się esencją 
octową Tadeusz Zieliński, mm. przy ul. Kolejowej 
tor. 1. Wezwany lekarz pogotowia po przepłukaniu 
żolążdka odwiózł desperata do domu.

— Dp 22-go komisarjotu , prowadzono Wik­
torię Dudzińską ze śladami otrucia, którą lekarz 
pogotowia w sianie ciężkim przewiózł do «pitate 
ś-go Ducha.

(m) ZadiiS!|Qnie dziecka. Wczoraj okńło godz. 
8 rano Józeła Cieciei'ska, iotia polilc|anta ochotni­
ka, zamoiw-kata przy ul. Wolskiej ot. 63. korzysta­
jąc ze śnu 1 % rocznej córki swej Haliny, wysżta 
na ulicę w celu nabycia artykułów spożywczych, 
gdy zaś powróciła, zastała, trup dziecka, które za­
dusiło się pierzyną. Pomimo akcji raturtkorwe.l ze' 
strony domowników, dziecka nie udało się przy­
prowadzić db przytomuości

Inauguraeja se»oniu „Halka", „Aida".

SłiwżitoTO jast, że otwiera się sezon dzie­
łem, jak ia-dn* inne, okupi a jąoem w sobie, w 
postąći skondensowanej, rdzeń, esencję ufzu- 
I'knvusc;. uor^Kluwej, Bo te-m muzyka „Halki", 
podobnie,- jak, lrfoże w stopniu jeszcze wyż­
szy m, muzyka szopenowska —• zawsze pozo­
stanie. To jetft iiajce-nniejiszą, nieaacierającą 
Się cechą te,}' pef-, której dlatego słuchać mo­
żna niezliczoną ilość razy. Na tam właśnie po­
lega wartość „nacjonalizmu*' w muzyce, w 
odróżnieniu do wszystkich innych dziedzin 
twórczości, że gdy przemawia nim twórca 
prawdziwy, szczery, bezpośredni—nie razi on, 
n przeciwnie: pociągnąć może nawet najwięk­
szego skądinąd kosmopolitę.

Czy tak samo slusznem było udzielenie dru­
giego zaraz imiej&ca w repertuarze — „Aidzie", 
to yeśt conajmniej wątpliwe. Obawiam się, aby 
i w tym roku, jak zdaje się świadczyć sympto­
matyczny początek — „knza" nie podstawiała 
z rdghfy nógi — zasadzie i ideowości progra­
mu.

Pozatem — oba przedstawienia były sta­
ranne, z tym aa mera, co w zeszłym roku, na­
kładem środków i pracy — i z tym samym 
przeciętnym efektem. Na afiszu ,,Halki" dy­
rekcją, nie be* pewnego podkreślenia, zazna­
cza współpracę Drabika. Na scenie — biedny 
Drabik musiał jeszeże borykać się dość gwał­
townie 2 dziedzictwem dawniejszych czasów- 

Obsada Halki — jaknąjlepsea: p. Zboiń- 
taka-Ruszkowdia w kreacp, a p . ' Dygas w 
śpiewie —- ubieli sWoje dni wyjątkowe. Do­
trzymywała im kroku doskonale reszta arty­
stów.

i Jedna uwaga ped adresem baletn, ale 
także i orkiestry: n!e poraź pierwszy daje eię 
zauważyć brak temperamentu, werwy w ma­
zurze. który przecie w „Halce" jest klasyczny 
a jest zarazem jednym z rdzennych jej ustę­
pów. Nadto balet rozmija się w tempie z or­
kiestrą, więksóość tancerzy nfe dotrzymuje 
ściśle taktu- 

•* W „Aid|ftV, w roił tytułowej, wystąpiła 
P Skwaredka, zaangażowana stale na seeoę 
tutejszą: glos utiezwykle silny, ze skirtldem 
rywalizujący niejcdtKlkrotinie z całą resztą ze­
społu. ale dość surowy, w wyszkoleniu po­
zostawiającym jeezefce niejedno do życzenia; 
arfysfka zresztą dobra, zńafdująea się na de­
skach scenicznych w swbitn żywśołe. Rada- 
mosa śpiewał również nowo pozyskany tenor: 
p. Woliński, arlyrta, posiadający wsjystlde 
środki t a  dobrego śpiewaka — w przyszłości, 
o ile nad pięknym s»woim głosem zechce, pod 
dobrym kierunkiem, sumiennie pracować, jsk 
cl; ląd. w datezyni ciągu,

J. 1.

T eatr i Muzyka*
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Rółinnitfści. Dliś 1 jutro „Lhla Weoe-

PoiskL Dziś i jutro „Wesele Foosla". 
Mały. Dziś i jutro „Klaudiusz". 
Nowości. Dziś i jutro „Skowrooek".
Prftaki. D%lj i jątro .jBębeo". 
powszechny. Dfciś ł juhto ..Mąż o fltirtlch.

,VjF I ■ r;

S f i B S Miimlianka lii. 116. Kenio Osmański łoshot-Korczah-Un,
3 przedstawiBBia 8 i S30 « .  firszasiki, Mmu. P i k o w a  KoriBtowisL

2000 (Owa tysiące) marek nagrody
otrzym a kto znajdzie papiery zawiepająee 
rękopis zagubiony w drodze odbytej pospiesz­
nym pociągiem nocnym z Kalisza do Warazaaoy
dnia 2 września czwartek, w rękopisie są zebrane wia­

domości o rewolucji 1831 r. w Kaliszu. 
Wiadomość] Warsząwa, Wilcza 21 nt< O.

I ociosztnin o « h b h l  I
il. U. 18 ■ank vvncxwnjr 

■81EK uamBkio 
'.m ęsk ie , dziecinne duże 18 mk. 
ftou iącka 2 ;n. 17, te l. 3U2-49
'llłfTnlriil p o k o j u  z kuchnią UltunOlc stąrszc maltcńśtWt). 
Zgłoszenia telefon 167-iw.

rTutnlśis Wajnera (Bielańska 5
Uflc lu iu  wypożycza wszelkie 
podręczniki do wszystkich zakta 
dów naukowych. 6109

1 Wielki ń w  S E K S
damskich, jwsiennych i lin io­
wych. Cenjr nizkie. Hoża 54—2 
telef. 131-71. 6«71
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